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Autor pociesza siebie i nas obietnicą , że jego dzieło 
temu co wytknęliśmy zaradzi. Środki przez K .  Stoltz- 
mana podawane ku wyleczeniu na przyszłość wojny 
partyzanckiej z bezsilności, która takową wszędzie dotąd 
znainienowała, są wielorakie. Między inneini : Przy- 
wódzca wszelki, skądkolwiek i jakkolwiek się zjawi, 
będzie zbiorem trzynastu  cnót, z których jedna każda 
uczvnilaby dwanaście innych zbylecznenii. Nieustraszo- 
ność, przenikliwość, stoicyzm, wszechstronna.wiedza , 
Trajańska pamięć, Sertoriuszowa wytrwałość, Napoleoń­
skie oko, Chrystusowa sprawiedliwość i t. p . . .  a wszy­
stko to ażeby uciekać po lasach z plutonem , który lada 
stary podoffieer, w dziesięć dni usposobić może do cli o- 
dzenia pomyślnie w batalionie za innemi.

Za karność, której au to r  w gromadności i rewolucyjnej 
hiararchii nie w idzi, ręczą nam demokratyczna równość 
i chrześciańskie braterstwo amatorów, którzy począwszy 
kampanię od?wyłamania się z pod ustawy narodowej i na­
dal bezapellacyjnie stanowić będą o stosowności dawania 
lub odmawiania posiłku mniej fortunnemu w ucieczce 
sąsiadowi. Autor zapomina lub nie wie że Litwa, której 
w połowie kwietnia r .  1831, najprostszy instynkt groma- 
tlności dałby byt armię z 5 ,000 strzelców, 2,000 koni i 
15,000 kossynierów ; że Litwa, która powstając miała 
przed sobą do wzięcia wszystkie załogi moskiewskie, W il­
no i miesiąc wytchnienia,— na zaręczenie tej chrześcian- 
sko-szlacheckiej karności,  wszędzie rozpuściwszy k o s y ­
nierów , Wilna i załóg moskiewskich nie dotknąwszy, 
bo już nie miała czerń, uprzedzając autora w wynalazku 
strategii partyzanckiej, znalazła się wreście ścieśniona 
do kilkunastu dworszczyzn szczwanych przez kozaków 
od kniei do bagna. O woż, regulamin i karność każdego 
oddziału Litewskiego w tein optakanem powstaniu, są 
rzetelną miarą teoryi przez autora P a rtyza n tk i za\eca- 
nej. Niecli K. Stoltzman cierpliwie przejrzy w dziejach 
lego zamętu , o ile liczyć się godzi na zm y s ł , akura- 
tnosć i zgodę powstań niezawisłych od rządu centralne- 
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go i ograniczonych do łaski ochotników. Niech obaczy 
dla czego insurekeya dwudziestu przeszło powiatów nie 
podołała kilkotysięcznej zbieraninie moskiewskiej,  a któ­
ra pod nazwą załóg utrzymała się przy Kownie, Wilnie- 
i Mińsku, aż bezbójnie doczekała się odsieczy od swojej 
głównej armii i twierdz Naddżwinejskich. Niech autor 
dochodzi dla czego Staniew icz nie wziął Kowna, Jacewicz 
Potągi,  K. Załuski Wilna, i t. d . ; jaką sztuką Szyrman 
przeprowadził park swój wskroś całej Litwy zbrojnej, 
przebił się z dwoma batalionami przez sześć rozstawio 
nych na jego potów powiatów; d laczego Labanowski 
Bezobrazowa nad Szyrwintą, Malinowskiego Prozor nad 
Niewiażą, a Załuski pod Cytowianami wstrzymać nie po. 
trafili , mimo dostatecznej powstańców odw ag i? Niech 
nam autor  raczy powiedzieć jak  się to stało, że pomimo 
bardzo chrześciańskiego między szlachtą Litewską b ra ­
terstwa, każdy oddział jakoś zawsze się spóźnił na  r a tu ­
nek bliźnich, a mimo najdokładniejszej znajomości oko­
lic, nikt nie mógł trafić na bitwę sąsiada ? Nadewszy- 
stko niech au to r  dochodzi dla czego sita powstań, które 
w pierwszej połowie kwietnia opanowały wszystkie 
niemal miasta powiatowe i w każdem zgromadziły na 
pierwsze hasło od 3 do 5 ,000 ludu zdolnego do oręża, 
w końcu lego samego miesiąca wszystkie te ogniska 
zboru i organizacyi postradały, a liczebnie uszczuplone 
zostały jak 1 0 : 1 ?

Skoro au tor  dobrze się nad tein zas tanow i, wtedy 
spojrzawszy na szkic, który  do s tr .  66 swojego dzieła 
przyłączył, zechce odpowiedzieć nam czy ręczy za lo ,ż e  
w umówionym podjeździe N. 31 akuratniejszy będzie 
względem N . 27 ,a niżeli Labanowski względem Bilewicza, 
a komitet Wileński względem Załuskiego; za to, że dzie­
sięć setek rozsypanych na stu milach kwadratowych 
około skoncentrowanego nieprzyjaciela , mocniejsze są 
obrotniejsze i bezpieczniejsze od jednego tysiąca mane­
wrującego wedle wiadomych prawideł wojny ; za to na* 
koniec, że każdy naczelnik raz wydane) mu se tk i ,  nie 
zechce dowodzić dziewięcioma in n e m i , sam nikogo nie 
słuchając, jak to się stale zdarzało w Powstaniu 18-31 r . ,  
w_Bnw&taniu Barskiem, i we wszystkich gdzie at trakeya 
rządowa nie ujęła od razu w swoje karby amalorstwa 
federacyjnego i konkurencyi szlacheckiej?..

My z naszej strony ręczymy autorowi, że wybadanie 
uważne jednego z zeszłych powstań w Polsce, lepiej roz­
jaśni jego wiedzę w materyach wojny narodowej, aniżeli 
wszystkie samochwalstwa Włochów i Hiszpanów którzy 
mu się na wzór narzucili . Nie ma nic ułudniejszego pod 
słońcem jak odnoszenie się w Powstaniu do przykładu
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narodów żadnego związku społecznego i politycznego  
z nami nie mających. Hiszpanie i W łosi,  których autor 
przytacza powodzenia na stwierdzenie swojej metody  
podjazdowej, są właśnie narodam i, których naśladowa­
nia Polacy najbardziej wystrzegać się powinni. Co do 
W łochów , nie zazdrościmy ani icli strategii podjazdo­
wej, ani ich polityce federacyjnej, ant ich patryotyz-  
niowi karbonarskiemu. Skutek pokazał czego wyglądać  
po szkole, która od 1816 roku musztruje, katechizuje i 
porusza tę nieszczęśliwą krainę. C o d o  Hiszpanii, mamy  
dwa ważne powody żeby nie zastosowywać jej metody  
wojennej do powstali Polskich : 1° Hiszpanie dla tego 
jedynie używają tej metody, że lepszej nie znają; że 
federulizrn i sypkość ich ekonomii sp o łeczn ej, od upa­
dku monarchii Filipa 11° przeszkodziły temu narodowi 
wystąpić kiedykolwiek w postaci państwa falanxowego. 
Wojna jaką Hiszpanie wiedli przez pięć lat przeciw N a ­
poleonowi, jest właśnie tylko wskazówką tego , na czem  
im zbywało do prowadzenia skuteczniejszej. Zresztą  
fałszem jt st ażeby len rodzaj boju wyparł Francuzów  
z Hiszpanii. Podjazdy całego narodu nie zniszczyły przez 
pięć lat , co w ośmiu godzinach zniszczy jedna gro­
madna bitwa. Francuzów wyparły z półwyspu wygrane 
przez Wellingtona lub skupionych narodowców bitwy,  
tudzież dywersye koalicyi , nie co innego; tylko że na 
osiągnienie lego wyzwolenia Hiszpania bawiąc się takty­
ką podjazdową potrzebowała przecierpieć la l  pięć wylu­
dnienia i ruiny, a potem lat dwadzieścia innego jarzm a; 
gdy tymczasem, żeby potrafiła była zgęścić gdziekolwiek  
swoje 2 5 0 ,0 0 0  geryllasów w jedną armię, byłaby w dru­
gim roku powstania pozbyła się nietylko Francuzów , 
ale nadto zadłużenia względem niebezpieczniejszych od 
samego Napoleona opiekunów. Jeżeli więc jest co do 
uwielbienia w oporze Hiszpanów przeciw Napoleonowi,  
to chyba ich odwaga indywidualna, to ich niczem nie 
zrażona w ytrw ałość , to ta cnota jaką narody uzbraja 
uczucie wyższe nad wszelkie metody wojowania —  ale 
nigdy icli metoda wojowania , bo ta bez mała co w szy­
stkich cnót tych wtedy już nie udaremniła, a nadto za­
raziła Hiszpanię Bóg wie na jak długo owym prowineyó- 
nalizmein, ową krwawą a głupią niemocą które ją po 
dziś dzień trapią i upokarzają.

2° Ta cierpliwość i ten upór indywidualny które do­
zwoliły Hiszpanom przetrwać zbrojno opanowanie  
ws/AStkich stolic i twierdz półw yspu; ta zaciętość udziel­
na i niedościgła żadnym względem zbiorowym, co spra­
wia że w Hiszpanii nikt nie jest nigdy ani zupełnie zw y ­
cięzcą  ani zupełnie zwyciężonym ; ten spryt osobisty  
wreście z jakim każdy góral,  i każdy kontrabandier 
łberski rodzi się do wojny podjazdowej : wszystko to 
jest wyłącznie właściwe ludom zamieszkałym na górzy­
stych półwyspach —  między Stroniami a morzem ; nadto 
ludów niedojrzałej lub przejrzałej cywilizacyi. Jest to 
więc charakter etnografowy i jeografowy, a nie żadna 
taktyka którąby przejąć i do leoryi powszechnej prze­
nieść można.Im naród mniej usposobiony jest do cnoty i 
rozumu zbiorowego, im w nim je s t  m n ie j m aleryah i na 
p ań stw o , tern indywidua i prowineye hojniej są obdzie­
lone zmysłami zachowawczemi. W Hiszpanii, W łoszech,

I Grecyi,  Czerkassyi, Afryce Północnej, dawniej w S/.ko- 
cyi i D a n i i , i t. p. ,  H isz p a n , W łoch , Grek i t. d, tern 
jest bitniejszym i zmyślniejszym żołnierzem, im państw u  
bardziej nie dostaje potęgi i definicyi politycznej. Ale  
w miarę jak się państwo w definicyi swojej uzupełn ia , 
m ęstw o, przenikliwość indywidualizmu umarzają się 
w męstwie i przenikliwości Ojczyzny całej ; i to dopiero 
jest  prawdziwy patryotyzm, prawdziwa cnota, prawdzi­
wy rozum repubiikaucki.

(  Dokończenie nastąp i.)

SPRAWOZDANIE KOMITETU ZJEDNOCZENIA.

Jużeśmy nie raz mieli sposobność przestrzedz Zjednoczenie, 
że władza jaką kiedykolwiek Zjednoczenie postawić zdoła , 
obok istniejącej władzy demokratycznej,  będzie koniecznie 

j  m yłką  wszelkiej Zjednoczenia rachuby , żartem z loiki i roz- 
I sądku ,  dziecinną tylko igraszką. Dziś ,  twierdzeniu naszemu 

przychodzi złożyć świadectwo sam Komitet Z jednoczen ia , 
w rozesłanem w  tych czasach Sprawozdaniu swojem , a które 
jako urzędowe,  wprost od Komitetu pochodzące , żadnemu za­
przeczeniu uledz już  nie może.

Sprawozdanie to Komitetu Zjednoczenia , dzieli Lelewel na 
dwie czę śc i , czyli epoki. Epoka pierwsza obejmuje trudy Ko­
mitetu od zawiązania się jego , po koniec .Marca !8  i t roku; 
Epoka druga  od tego czasu po koniec Październ ika ,  a raczej 
do końća 1844 roku.

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie : dla czego pierwsze 
! Sprawozdanie ,  z 29 Marca 1844 r. teraz dopiero wychodzi?  
| Gzy Komitet zastawiający się listą przeszło 2 ,5 0 0  członków , 

nie m ia ł  funduszów na druk jego w właściwym czasie? Ależ 
| były fundusze na W ywód-Słowny, i miejsce w Orle-Białym 

przynajmniej ! To opóźnienie,  n ie jednego  wprowadzać może 
na dom y sł ,  że pierwsze Sprawozdanie nie tylko d rukow ane ,  
ale i pisane było  wraz z d rug iem . My powiemy względniej , 
ale równie z nacząco : Komitet Zjednoczenia nic m ia ł  jeszcze 
podonczas dosyć śmiałości zdawać sprawy z  niczego. W Marcu 

| 1844 r .  lak jak  dz is ia j ,  Zjednoczenia n ieby ło ,  ale Komitet 
j  myślał j e s z c z e , że może Zjednoczenie się znajdzie. W tych 

złudzeniach up łynęło  wiele miesięcy , aż Towarzystwo De- 
! mokratyczne wyręczając Kom ite t ,  w Sierpniu 1844 r .  wywo­

łało publiczne samego Zjednoczenia przyznanie , że Zjedno­
czenia niem a  i być nigdy  nie może. Sam Komitet zaprzecz ć 
temu nie śmiał,  tylko milczał zacięcie , wtenczas nawet kiedy 
go publicznie skarżono o złą w ia rę ,  o umyślną chęć p rzed łu ­
żania w Zjednoczeniu n ie ładu ,  o wichrzenie wpośród Zjedno­
czenia zwracającego się do naturalnego stanu rozłożenia się 
na konieczne pierwiastki—  a tymczasem prywatnie , pokątnie, 
przez ajentów i urzędników swoich gmatwał rzecz po staremu, 
b a ła m u c i ł ,  łu d z i ł  Z jednoczenie ,  aby sprowadziwszy je  do 
ostatecznego nieładu i znużenia ,  swoje błędy i grzechy zwalić 
na samo Zjednoczenie; aby krótko mówiąc : w Sprawozdaniu 
pokazać, że Zjednoczenie to taki chaos , takie nic  , takie marc 
m o rtu u m , że z niego taki nawet Komitet — jak Lelewel i 
Zwicrkowski —  pomimo najgorliw szych zabiegów  i z własnej 
kieszeni aw ansów  nic zrobić nie zdołali.

Przywiedziemy oba te Sprawozdania w k ró tkośc i , ale o ile 
tylko można własnemi Komitetu wyrazy, bo tę sprawiedliwość 
oddać im trzeba , że tą razą wlaściwszemi zastąpić ich nie. 
podobna.

Sprawozdanie lak pierwsze « przyjęte na posiedzeniu 
w Bruxclli » jak i drugie <> przyjęte w Bruxclli i w Versailles » 
podpisali tylko Lelewel i Zwieikowski. Czemuż nie Odynecki, 
jak dwaj pierwsi,  członek Komitetu ? Wszakżeż Lille tak po 
drodze z Versailles do B ruxcll i , jak z Bruxelli do Versailles i 
wozem i te legrafem? Odpowiedź na to zostawiamy samemu 
wykluczonemu, my żałujemy tylko, że Sprawozdanie pierwsze,
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w M a rcu  podpisane  a  więc i do  d r u k u  go to w e ,  n ie  by ło  
w  M a rc u  d ru k ie m  o g ło s z o n e ; bo  to u w o ln i ło b y  T ow arzystw o  
od konieczności  w ypow iedzen ia  Z je d n o czen iu  w S i e r p n i u ,  
wie lu  p raw d  n ie p rz y je m n y c h  , a  k tó re  te raz  p ow tó rzone  do 
słow a w onem  S p ra w o z d a n iu  z n a jd u je m ,

« Z dan ie  S p ra w y  n a s z e , m ów ię  , zaczyna jąc  Część  pierw szą  
Lelew el i Z w ie rk o w s k i , g łó w n y m  m a  obow iązk iem  w ystaw ić  
tru dn e p o łożen ie , w ja k ie m  się K o m i te t  z n a la z ł ,  a w y k aza ć ,  że  
zna laz łszy  w ie lk ą  Z jednoczone j  E m ig ra c y i  n icczyn ność, szczę .  
śl iw ie  się doczekał now ej  d z i a ł a ln o ś c i , ab y  sp ra w ę  p u b l ic z n ą  
p r z y s z ł e m u  składowi p rzek a za ć . « Zapow iedź  wszystko  m ó ­
wiąca z g ó ry .  -  « Trudne po łożen ie  K o m i t e tu —  W ielka n ie- 
czyn n o ść  w Z je dnoczen iu  » —  a więc n iem a  r a d y ,  t r zeb a  się 
pozbyć Kom ite tu  i Z je dnoczen ia ,  « N aprzód  tedy (słowa są S p r a ­
w o z d a n ia ) ,  n ak aza ł  K o m ite t  rozwiązać  się K om m issy i  K o r ­
e s p o n d e n c y j n e j  , a gdy w n iewiele  dn i  po tem  nad esz ły  z g ło ­
szenia się z C h a te a u r o u x ,  ab y  K om ite t  za ją ł  się Sejm em  em i- 
g r a c y jn y m , i S ek re ta rz  G m in y  L o n d y n  się z g ł o s i ł ;  Komitet  
w  n a d zie i podobnego zg ła s za n ia  się  in n y c h  g m in  , i rych łe j od ­
p o w ie d z i  od m ającej się ro z w ią z a ć  K o m .  Kor .  m ia n o w a ł  A r ­
ch iw is tę  K om ite tu  i K ommissyę P o m o c n ic z ą  , k tó ra b y  sp raw y  
w e w n ę t r z n e  w E m ig racy i  za ła tw ia ła .  » T ym  sposobem  K om ite t  
sp o s t rz eg łszy  trudne po łożen ie  swoje i w ielką  w Z je d n o c z e n iu  
n ie c zy n n o ść , w sa m y m  zaraz  począ tku  u rzędow an ia  p o z b y w a ł  
się odpow iedzia lności  u r z ę d u ,  czyli  wszelką odpow iedzia lność  
a r c h iw ó w  zwala!  na  A r c h iw i s t ę :  p rac  w e w n ę t rzn y ch  na K om - 

. in issyę P o m o c n ic z ą ;  p rac  zaś zew n ę trz n y c h  i fu n d u szó w  nie-  
p rze lew a ł  n i k o m u ,  bo tych  wcale nie b y ło .  « T y m c zasem  
( znow u s łow a są Sp ra w o zd an ia  ) z  n iskąd  n ic nie p rzy c h o d z iło . 
C isza  w Z jedn o czen iu  n as ta ła  i d z iw n e  u m itkn ien ie . Kom ite t  

p o s tr ze g ł że  go o toczy ła  jak aś  g łu c h o ta ,  n ie  o d b ie ra ł  odpow ie­
d z i  ani od K o m .  Kor .  ani z  n iskąd  w iadom ośc i .  »

Otóż  w lasn em i  w yrazam i K om ite tu  o d m alow ane  Z je d n o c z e ­
n ie .  « S ic  z  n isk ą d !  C isza  i  d z iw n e  u m ilk n ien ie!  K om ite t  

p o s tr ze g ł  że go o toczy ła  p r a w d z iw a  g łu ch ota  U  !  » T ak ie  p o ­
s trzeżen ie  , d la  każdej w ła d z y  s u m i e n n e j , b y ło b y  b a rd zo  zna- 
czącem  , wypow iedzia łoby  jć j  od razu  stosunek rządzonych  do 
r z ą d z ą c y c h ,  obo ję tność  massy  d la  w ła d z y ,  i co za  tem ko­
n ieczn ie  id z i e ,  że rządzen i  o d m aw ia jąc  swego zaufania  r z ą ­
d z ą c y m ,  ani ich s łu c h a ć ,  ani wspie rać  n ie  b ę d ą .  I m u s ia ł  to 
wiedzieć  Komitet  Z jednoczen ia  , k iedy w dalszym  ciągu  swego 
S p ra w o z d a n ia  pow iada  : « Skoro w ła d z a  n ie j e s t  w sp ieran ą  

p r z e z  tych  co j ą  p o s ta n o w ili , n ie m oże stę śm ia ło  o d zy w a ć  , 
boby się kom prom itow ała  » a z tem w szys tk iem  « odezw ę swa 
d o  Z iom ków  o dda ł  do  p u b l ik a ly ,  i do M azzin iego  ( r e p re z e n ­
tan ta  Młodych-W Toch w L o n d y n ie )  swe słowa p rzes ław szy  
m ilą  na  nie  odpow iedź  o t r z y m a ł .  » A więc K o m ite t  Z je d n o ­
czen ia ,  n iech c ia ł  tylko k o m p ro m ito w a ć  się w e w n ą tr z ,  i p o ­
sz ed ł  k o m p ro m ito w a ć  się ze w n ą tr z .  « Ale też , są to je d y n e  , 
powiada S p r a w o z d a n i e , stosunki K om ite tu  n a  ze w n ą trz  —  
w  tym  p ie rw szym  roku jego  u r z ę d o w a n ia ,  jak  sk ła d k a  na d o ­
tk n ię ty ch  pow odzią  Nadw iś lanów  , je d y n y m  w yjśc iem  na  ze ­
w n ą tr z  —  w ro k u  d ru g im .  »

Po tak iem  wyjśc iu na  ze w n ą trz  , p os tanow ił  K o m i t e t , raz 
je s z c z e p ro b o w a ć s z c z ę ś c ia  w e w n ą trz ,  « A że  podonczas  ( s ło w a  
znów  S p ra w o z d a n ia )  r o zch o d z i ła  się za trw aża jąca  w iadom ość
0 zm n ie jsz en iu  ż o łd u  e m ig ra c y jn e g o ,  a w iedz ia ł  że  b ez p o ś re ­
dn ie  w d an ie  się Kom ite tu  , m o g ło b y  p rz e c iw n y  pożądan em u  
wyw ołać  s k u te k ,  korzysta jąc  za tem  z oko l iczności ,  w ezw a ł  
Obywateli  D w ern ick iego  i Ledóchow skięgo  , aby  się tym  in te ­
resem  w im ien iu  K om ite tu  z a ję l i ;  a l e ,  ani j ed en  an i  d r u g i ,  
( p o w iad a  S p ra w o z d a n ie )  n aw e t  odpow iedzieć  Komitetowi 
n ie  raczy l i .  »

Tak ie  n iepow odzen ia  w e w n ą t r z ,  zew n ą trz ,  znów  w ew n ą trz ,
1 p rzez  w ew n ą t rz  na z ew n ą trz  , n ie  zm ogły  jed n a k ż e  odwagi 
K om ite tu .  N ie p rz e b ra n y  w koncep tach  , pos tanow ił  jeszcze  
użyć j e d n e g o  —  zobowiązać  m e n eró w  Zjednoczen ia  , każdem u  
z m c  i zapew nia jąc  j a k ą ś  p o zy c y ę  w  Z je dnoczen iu  —  czyli 
zu r zę d m c zy c  pre len syc  Z je d n o czen ia .  P ró b k a  na A rc h iw u m  i 
Komissyi  P o m ocn icze j  zda ła  się do b ra  w ró żb ą  —  tym czasem  
nad  wszelkie Kom ite tu  sp odz iew an ie  , .  choć  pow iada  , gor l i­
wych rad  . pro jek tów  n i e b r a k o w a ł o , ale do pode jm ow an ia

u rz ę d u ,  u s łu g i  pub l iczne j  nie  b y ło  sk o rych ; p r z y k ła d  naw et  
p ra w d z iw e g o  pośw ięcen ia  się  K om m issy i  P o m o c n ic z e j ,  n ie  b y ł  
dosta te czn y m  do  o b u d zen ia  otuchy. U p o rc z y w e  p rz y te m  m il ­
czenie  (zawsze słowa S p ra w o z d a n ia ) ,  rozw iązane j  ( a j e d n a k  
n ierozw iązu jącej  się wcale) K om . Kor .  s taw ia ło  z  w ie lu  
w zg lęd ó w  K o m ite t  w p r z y  krem  p o ło ż e n iu ;  s z u k a ł  K om ite t  
za ła tw ien ia  tej trudności na  m i e j s c u , ale n iezn a la z ł  o b y w a ­
teli w P o i t i e r s ,  k tó r z y b y  się tem  zająć m o g l i— g m in y  P o i ­
t ie rs  n ie b y ło !  » Aż g d y  w reszc ie  uchw alono  w ys łać  na exeku-  
cyę samego Z w ie rk o w sk ie g o , « a rch iw a  p o  w iększe j części 
p rz y w ie z io n e  zos ta ły  do Paryża  ; ale k iedy p rz y sz ło  do ich 
p r z e j r z e n ia ,  p o k aza ło  się iż n ie k tó ry c h  ksiąg n i e d o s ta w a ło , 
m ianow ic ie  do zreg u lo w a n ia  rachu n ków . »

Na d o b i tk ę ,  c iągn ie  dalej K o m ite t ,  .< n a d b ie g ła  ze  szczegół- 
nem zg łoszen iem  się  g m in a  A g e n .  G m ina  ta l i c z n a ,  bo  os iem ­
dzies iąt  obyw ate l i  l icząca  , w y p ra w i ła  i n a d e s ła ła  o b sz e rn e  
p i s m o ,  w k tó ry m  uzna ją  w p ra w d z ie  b y t  K o m i t e t u , a le go 
grom ią  że się n ielega ln ie  u k o n s t y t u o w a ł ,  u o r g a n i z o w a ł ; w y ­
magają  ab y  się d o k o m p le to w a ł, a gdy  jego  c z ło u k o w ie  są 
p ła tn i  , aby siedzieli  r a z e m ; zapow iada ją  źe  w str zy m a ją  w y ­
p ła c a n ie  p o d a tk ó w  , żąda jąc  aby to ich p ism o  b y ło  w W y w o ­
dzie  p u b lik o w a n e . N iedogodz i ł  t e m u  żądan iu  K o m i t e t , o d p o ­
wiadając  , że gdy sami O by w ate le  A gen  da tkow ać  n iechca  , 
to i do d ru k u  w W yw odzie  p raw a  n i e m a j ą —  ale też od tego 
czasu  do tąd  z Agen n ic  n ien adesz ło . »

Ś ród  takich  z rozm aitych  s t ron  n ie s p o d z ian ek ,  Komitet  
w coraz tru dn ie jsze  w p a d a ł  p o ło że n ie . W  torbie p o lity c zn e j  
b ra k o w a ło  k o ncep tów . U rząd  stał Komitetowi kością ic  g a r ­
d l e ! « S z c z ę ś c i e m ,  p o w ia ła  S p r a w o z d a n i e ,  p r z y p a d ła
w  tych  czasach  roczn ica  L is topadow a .  K o m ite t  ch w y ta ją c  te 
okoliczność p rzez  Z w ierkow skiego ,  p rzy  pom ocy  je d n eg o  F r a n ­
cuza  w P a ry ż u ,  za rz ą d z i ł  o bchód  z większą niźli k iedy o k a za ło ­
ścią  u Z d a ło  się Kom ite tow i że  n iena leża ło  zan iedbyw ać  tak 
pom yślnej  o k o l ic z n o śc i ; w ięc raz j e s z c z e ,  szukając wyjścia 
na  ze w n ą tr z  , p r z e s ł a ł  F ra n c u z o w i  swoje p o d z ię k o w a n ie , a 
t y m c z a s e m ,  w e w n ą tr z ,  pos tanow ił  przed ru k o w a ć  d aw n y  ak t  
p r zec iw  C z a r to ry s k ie m u  (k tórego je d n a k  n i e p rz e d ru k o w a ł  d o ­
tą d ) ,  n iep rzes taw ał  za g rze w a ć  Kommissyi  P o m o c n ic z e j ,  aby 

| n ieu pada ła  n a  se rcu , i w tym  celu , do je j  sk ła d u  , odkomen- 
i dero w a ł  c z ło n k a  K om ite tu  O b .  Zw ierkow sk iego .  » 
i J a k  t o ?  W ięc do tego ju ż  p r z y sz ło  w Z je dnoczen iu  , że  aż 

K om m issyę  P o m o c n ic z ą ,  ów , p o d łu g  w y rażen ia  się K om ite tu ,
| p rz y k ła d  p ra w d z iw e g o  pośw ięcen ia  się  dla Z je d n o czen ia ,  ledwo 
| po m ies iącu  is tn ien ia ,  bo 8° P a ź d z ie rn ik a  z a w ią z a n ą , ju ż  w po- 
j czą tkach  L is topada laką o sty g łą  zn a la z ł ,  że  ją  aż p rzez  c z ło n -  
j ka Kom ite tu  za g rze w a ć  t r zeb a  by ło  ? P rz y k ro  w y zn ać  ale lak 
| się s k o ń c z y ł ,  odpow iada  K o m i t e t ,  r . 1 8 1 3 .  a Z  p ię tn a stu  
; m ie jsc  tylko zg łoszono  się do  K o m i t e tu ,  chociaż K om m issya  
j Pom ocn icza  ,  bacząc  na n ie w y p o w ie d z ia n ą  o p ie s za ło ść , po- 
I ro z sy ła ła  b y ła  odezwy do g m in  i se k re ta rzó w  , w nadzie i  , że 

je j  usi lności nareszcie  uw ieńczone  zostaną p o m y śln y m  skut-  
i k ic rn .»

W  r. 1844  , taż sama w Z je dnoczen iu  n icczyn ność , c isza  , 
głu ch ota . J a k  p rzed tem  i teraz , K o m ite t  n ie m ó g ł  się d ow ie­
dzieć , « c z y  g losu jący  ż y ją .  » N adb ieg ło  w p raw d z ie  znow u  

I ze zgłoszeniem  się kilka gm in  i k i lkunastu  p o jed y n czy ch  c z ło n -  
I k ó w , « t y m c z a s e m ,  pow iada  S p ra w o zd an ie  , z pew nością  wia- 
\ dom o  , że m n ó s tw o  gm in  bez  pow stan ia  zn ik ło  , l iczne  jeszcze  

się n ie o d n o w iły ,  że w P a ry ż u  sa m y m  (z ca łego  dziesiątka 
; g m in )  t r z y  led w ie  liyt o d z y s k a ło ,  in n e  d o tą d  do ży c ia  p rzy jść  

n ie m o g ły  a  o g m in ie  w Bruxelli  nic  n iem d w im y. » A toż 
I z n o w u  dla c z e g o ?  Czy d la  t e g o ,  że  pod bok iem  Prezesa  Ko- 
j m i te tu  m n ie j  jeszcze  w ar la  od i n n y c h ? . . .  A j e d n a k ż e ,  ktoby 
I m y ś l a ł ,  że  K om ite t  po takiej w swojćm Spraw ozdaniu  spowić- 
j  dzi , po tak zasm u c a ją c e m  Z jednoczen ia  l iczebnem  p rzeds ta -  
j w ie n iu  : « u j r z y  w ła ś n ie ,  że się m oże  ośmielić n a re s z c ie ,  
i w  im ien iu  E m i g r a c y i ,  tak ja w n ie  p r z e m a w ia ć ,  jak  p o u fn e  

p o ro z u m ie n ia  się k o n ty n u o w a ć ?  » Ż a r ty  tego rodza ju  p rzecho-  
[ dzą  wszelką c ierp liwość  , wszelkie p o b łażan ie  ; a o ludz iach  

k tó r z y  j e  sobie p o z w a la ją ,  n ie p o d o b n a  innego z rob ić  przypu*  
sz c z e n ią ,  tylko że zdz iec innie l i  z u p e łn ie .  Iło i n iejestże t o z u p e ł -  
nego zdz iec innienia  dow odem  ; kiedy K om ite t  co chw ila  zapo-
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m in a  się jak  dziecko , i z na jche łp l iw szego  n a p u s zen ia  się , 
z nów  wpada w narzek an ia  n a  a n iesłychane tru d n o ś c i , » a 
um yw ając  r ę c e o d  wszelkiej w Z je d n o c z e n iu  ro b o ty ,K o m m is s y ę  
Pom ocn iczą  na  A d m in is t r acy jn ą  a w a n s u je ,  i lak ją  ro z g rz a ­
w szy  n a r e s z c i e —  losy Z je dnoczen ia  i « nowego sk ładu  w y b o ­
rów  o je j  o s ta teczn ie  pow ierza .

D ruga  epoka u rz ę d o w a n ia  K o m ite tu  w  n iczem  pierwsze j  nie 
us tępu je .  Taż sam a w Z jedn o czen iu  nieczynnosc  , c i s z a , g łu ­
chota  i d z iw n e  u m ilkn ien ie  ,* taż sa m a  w K om itec ie  za p a m ię ta ­
ł o ś ć   z u ż y ć ,  z n u d z i ć ,  z m o rd o w ać  Z je d n o c z e n ie ,  aby ,
jeże l iby  się kiedy samo pos t rzeg ło  , a lbo  się j e  po zb y ć  kom u 
u d a ł o ,  n ik t  nic  z rozb i tk ó w  jego  u ra tow ać  n i e z d o la l .

Bo  prosim y uw ażać  ty lko .  Z rażony  w  s a m e m  p o częc iu  u r z ę ­
dow an ia  « trudnością  p o ło że n ia  » w te n c z a s ,  kiedy Z je d n o cze ­
n ie  m o g ło  łu d z ić  się jeszcze  , że fa łszyw ość  fo rm u ły  swojej 
zastąpi postaw ien iem  w ła d z y  ; kiedy sam  K o m ite t  m ó g ł  m ieć  
jeszcze jak ąś  nadz ie ję  w 2 , 5 0 0  podp isów  ; teraz , jak  sam w y ­
zn a je ,  odbieżony p rzez  Z je d n o c z e n ie ,  pozbaw iony  zaufania  
jego  , n iem ogący  w y w o ła ć  w  n iem  żadne j  czyn n o śc i  — m o ­
cą wszystk ich  sw o ic h  k o n c e p t ó w , K om ite t  « n a b r a ł , powiada 
S p r a w o z d a n i e , otuchy  , że  s k ła d e m  sw oim  (Lelewela i Zwier-  
kowskiego , bo  O d y n eck i  ja k  p ierw szego  tak i tego d rug iego  
S p ra w o z d a n ia  n ie  p o d p is a ł ) ,  z d o ła ł  la ć  począ tek  p rzy sz łe m u  
po w odzen iu  , że doczeka się pom yśln ej p o ry ,  w której  n o w e m u  
sk ładow i odda d a lsze  tru d y  » ale i dodaje  n a t y c h m i a s t ,  « że  
ta p o ra  p o m yśln a  zb iegiem  okoliczności u su w a ła  się  j e s zcze .  » 
łn n e m i  s ło w y  m a  to znaczyć  : S iedźc ie  c icho  ! iNieopusżczajcie 
Z jednoczen ia  ! N iek łopoczc ie  się b e z p o t rz e b n ie  ! J u ż  to j a ­
koś Kom ite t  wasz poradz i  , że żaden  z was ła tw o  ze Z je dno­
czen ia  n iew yjdzie  ! W idać  że  Z je d n o czen ie  b ro n i ło  się jeszcze  
K om ite towi jak  m o g ł o ,  bo się nań  skarżą w  swojem S p ia w o -  
zd a n iu  —  Lelewel i Zwierl towski : « N iek tó ry ch  g m in  O b y ­
w a te l e ,  p ło n n e in i  p o g łoskam i p o w o d o w a n i ,  zb y teczn ą  t ro ­
sk liw ość ,  zb y teczn em i czasem w yrazam i o k a z y w a l i , a dyshar-  
m onią  , j a k a b y  sk ła d  K o m ite ru  t r ap ić  m ia ła  , niepotrzebn ie  
się k łopoc i l i .  » Z d an iem  K o m i te tu ,  d y s h a rm o n ia  w K om ite­
c i e ,  będąc  f o rm u łą  samego Z je d n o c z e n ia ,  n iepotrzebn ie  j e  
k lo p o c i ła  ; m n ie j  więc na tę zby teczn ą  t roskliwość zważając , 
K o m i te t  sz ed ł  sobie dalej  po u to row ane j  od ty lu  lat d ro d ze  , 
a tym czasem  , jeś li  się w y d a rz y ła  sp o s o b n o ś ć , to się p odsz y ­
w a ł  « pod  h as ło  w spólnośc ią  korporacy j  podnies ione  » jak  
n p . za  p o b y tu  M ikoła ja  w L ond y n ie ;  to na g w a ł t  z u rz ę d n ic z a ł  
Z je d n o c z e n ie ,  w  całej  E u r o p ie  i A m eryce  n a w e t , « chociaż 
w y z n a j e ,  że z ró żn y ch  s t r o n —  jak n p .  ze  s t rony  g m in y  W y­
znaw ców  d o z n a w a ł  niejak ich  za p r ze c ze ń ,  poniew aż się g m i ­
nie  zda ło  , że K om ite t  n iem ia ł p ra w a  u m o co w y w ać  u rz ę d u  
do reprezen to w a n ia  g m in . »

W szakże wszystkie te zab ieg i  nie wiele K om ite tow i p om aga ły ,  
a n o w y c h  ko n cep tó w  ju ż  b rak  u c z u ć  się d a w a ł .  Ale nie  d a rm o  
pow iedziano  : Szukaj  a znajdziesz  1 K om ite t  p r z y p o m n ia ł  tę 
p rzypow ieść  sobie  i r z e k ł  : Nie cłice Z je dnoczen ie  g łosow ać na 
K o m ite t ,  a w ięc  m n ie jsza  o nie . ■> Wszakże nic  nie p rzeszkadza  
( s ło w a  S p ra w o z d a n ia )  żeby  n iew p isa n i  do Z jednoczen ia  , na 
jego  K o m ite t  g łosow ali , i p rak ty k a  w reszc ie  pop rzed n ia  niko­
m u  tego n ie  w z b ra n ia .  » T ow arzystw o  D e m o k ra ty czn e  , szcze­
góln iej  się podoba ło  K om ite tow i.  — G łosu je  na C e n tra l izac ję ,  
i g ło su je  p o rz ą d n ie ,  rok za r o k i e m ,  m a s s ą ; tego w ła ś n ie  
p o t r z e b a  Kom ite tow i.  Ale ja k  zażyć T ow arz y s tw o ,  j a k i  « krok  
sto sow n y  » obm yśl ić  żeby na  Kom ite t  Z jednoczen ia  g łosow ać  
ch c ia ło  ? Kto inny ,  b y łb y  pew nie  ł a m a ł  sobie g łow ę bez  końca ,  
i n a reszc ie  c o fn ą ł  się p rzed  su m ien iem  swojego p rzec iw n ik a  ; 
ale K o m ite t  nie  n a m y ś la ł  się d łu g o .  R ozkaz z K r a ju !  P rzec ież  
na  ro zk a z  z  K r a ju  T o w . D em o k ra ty czn e  na  Komitet  Z je d n o ­
c z e n i a  g l o s o w a ć  b ę d z i e ! 1 w godz in ie—  stanął  rozkaz z K ra ju  !!!
Ale o dz iw o ! T ow arzystw o  od ra z u  w  ty m  ro zk a zie  z  K ra ju , 
dos t rzeg ło  sz lachecki k o n c e p t  Komitetui  Z jednoczen ia  , i naw et  
o ś w ia d c z y ło ,  że tak różne  m a  od K om ie tu  o ro z u m ie  i u c z u ­
ciach  K ra ju  w y o b r a ż e n ie ,  iż z d an iem  j e g o ,  r o - m z  -  raju  
—  gdyby  m ó g ł  p rzy jść  do E m ig ra c y i  k i e d y , to zupę  m e
b y łb y  p rz e c iw n y .

Kiedy tak n iepo m y śln ie  p o sz ła  w y p ra w a  K o m ite tu  na ze- 
w n ą t rz  Z je d n o c z e n ia ,  K o m ite t  zw ró c i ł  się znów  na  w ew n ą trz

Zjednoczen ia  , i tym  celem  , ■< kosztem  p u b lic zn ym  w y p r a w ił  
lu stra to ra  » k tó ry  o so b i ś c ie ,  na m i e j s c u ,  m ia ł  dokazać  tego 
ze Z je d n o czen iem  , czego  z n ićm  p rzez  d ru k  i k o r responden-  
cye K om ite t  z rob ić  n ie  m ó g ł .  « I p o s ła n n ic tw o  lu s t r a to ra  tego,  
pow iada  na iw n ie  K o m i t e t ,  p rzy n io s ło  n iepom ału  oczek iw any  
w ypadek  —  bo  g d y ,  p o d łu g  r a c h u n k u  w S p ra w o z d a n iu  za­
m ieszczonego  , podróż  lus tra to ra  kosz tow ała  do tąd  f r .  6 0 0 ,  
K o m i t e t , p u śc ił  się w  aw anse  , a w k ró tc e  kassa K om ite tu  z n a ­
lazła  się w  tak iem  d e f ic i t , że K om ite t  ( Lelew el i Z w ie rkow sk i)  
obaj w spóln ie  ■— z w łasne j  k ieszeni ,  m usie l i  w nieść  do  kassy, 
każdy po f r .  5 0  plu s  4 4 ,  n a  d ru k  W yw odu  i n in ie jsze go  S p r a ­
w o z d a n ia .  »

Idąc  ty m  sp o s o b e m , k rok w krok za S p ra w o z d a n ie m  K o m i­
te tu  .p r z e d s t a w i l i ś m y  w ła s n e m i  jego  w yrazy  , p r z e sz ły  i o b e ­
cny stan Z jednoczen ia  i tak w e w n ę t r z n e  jak  z e w n ę t r z n e  jego  
K om ite tu  d z ia ła n ia .  N ie  ró żn ią  się one  w  n ic z e m  od d a w n ie j ­
szych naszych  uwag i pos trzeżeń  w  tym  w z g lę d z ie , p rzy n o szą  
im  ow szem  n a jz u p e łn ie js ze  za tw ie rdzen ie ,  a k t ó r e ,  czy będz ie  
w ym o w n ie jszą  dla Z je d n o czen ia  od do tychczasow ych  p rzes t ro g ą  
—  n ie  ch c e m y  w odpow iedz i  w yp rzed zać  sam ego Z je dnoczen ia .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

S z w a j c a r y a  —  S e jm  n ad zw y c za jn y  Szw ajcarsk i  zw o łany  
zos ta ł  na  d .  2 4  lu teg o .  P rz e d  n ie jak im  czasem  rząd  kan to n u  
B ern  w y s ła ł  delegacyę do rz ą d u  k a n to n u  Z u r ic h  , ce lem  w y ­
go tow ania  p ro je k tu  na se jm  , iżby Je z u ic i  ze S zw ajcary i  w y­
gnan i  zos ta l i ,  i aby  s i łą  to postanow ien ie  p rzy w ied z io n o  do 
s k u tk u .  T rze j  cz ło n k o w ie  radyka ln i  p rzychyl i l i  się do tego 
p r z e d s t a w ie n ia , w iększość je d n a k  rady w ykonaw czej  sp rz e c i ­
w i ł a  się t e m u ,  p r z e w id u ją c  iż w ta k im  raz ie  p r z y sz ło b y  do 
w ojny  d o m o w ej .  K an ton  Z u r ic h  j e d n a k  zobow iąza ł  się wszel- 
k iem i p r a w n e m i  ś ro d k am i  sk łon ić  in n e  kan to n y  do w ygnania  
J e z u i tó w .  O p ró c z  tego ,  se jm  m a  się zająć p o sk ro m ie n ie m  n a ­
d u ży ć  p o p e łn ia n y c h  p rzez  oddz ia ły  ocho tn ików , i z tego p o ­
w odu p rzed s taw io n e  m u  zostanie  1° ab y  tw o rzen ie  oddz ia łu  
o c h o tn ik ó w  m ia ło  j e d y n ie  m iejsce za zezw olen iem  k a n to n u  ; 
2°  aby  o d d z ia ło m  tym  nie wolno b y ło  w kraczać  do k a n tonów  
są s iedn ich ;  3° a b y  kan ton  nie  zapobiegający  w k ro c z e n iu ,  o p ł a ­
ci! w yn ag ro d zen ie  p ien iężn e .  Jakko lw iek  rząd  k a n to n u  Z u rich  
nie  zgadza  się na  p rzeds taw ien ie  p ro je k tu  se jmowi w zg lędem  
w ypęd ze n ia  J e z u i tó w ,  z tem  w szystk iem  z w a ż a ją c ,  iż zakon 
ten m a  na  ce lu  poddać  p ańs tw o  k o ś c io ło w i , i u rządz ić  s tosunki 
po l i tyczne z p u n k tu  w idzen ia  t e o k ra ty c z n e g o ,  iż j e s t  j e d n y m  
z najbardz ie j  n ie p rz y ja z n y c h  religii r e f o r m o w a n e j , a za tem  że 
obecność  jego  w k a n to n ie  L u c e rn e  p o w o ła n y m  w raz  z d w o m a  
in n e m i  k a n t o n a m i , do z a rz ą d z a n ia  z kolei  in te re sam i  S z w a j ­
c a r y i ,  i p rzez  to zn acz n y  w p ły w  m a ją c y  na  inne  katolickie 
kan to n y  —  b y ła b y  po w o d em  do  c iąg łych  z a m ie s z e k ,  sądzi 
k an to n  Z u r ic h  iż se jm s ta rać  się pow in ien  s k ło n ić  kanton 
L u c e rn  do cofnięc ia  p o s ta n o w ie n ia ,  k tó r e m  szk o ły  teologiczne 

odda ł  pod zarząd  J e z u i tó w .
( D zie n n ik  D ć b a ts ).

P o l s k a  — C e n z u ra  w królestw ie  je s t  nadzw yc za j  o s t ra .  
W szystk ie  dz ienn ik i  w y c h o d zą ce  w P ru s a c h  zosta ły  z a k a z a n e , 
wyjąwszy j e d n ą  tylko G aze tę  P o w sz e c h n ą  p r u s k ą ,  a le i ta 
p rzychodz i  tak pocię ta  n o ż y c a m i , że  nic w niej doczy tać  się 
nie  m ó ż n a .  U rz ę d n ic y  n ad to  c łow i o lrzym ali  rozkaz , a b y  n i ­
szczyli n a ty c h m ia s t  w szystk ie  książki i p ism a  jako  zakazane ,  
k tó re  p r z e p ro w a d z o n e  p rzez  g r a n i c ę ,  b y ły b y  nap isane  w n ie ­
z ro z u m ia ły m  dla  n ich  j ę z y k u .  : ( G a z .  W ro c ł. i  B e r i . ).

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E E T  M A R T IN E T , PRZY U L IC Y  JA C O B , 30,


